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Jerzy Borowczak, poseł PO, jeden z robotniczych organi-
zatorów strajków sierpniowych w Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, ponownie został posłem z Gdańska. Dostał raptem 
5491 głosów, 3.krotnie mniej niż 4 lata temu, ponad 4.krotnie 
mniej niż kandydatka SLD Jolanta Banach, prawie 2 tys. 
mniej niż Andrzej Kobylarz z Koalicji Polskiej i 1500 mniej 
niż Arwid Żebrowski czy Jan Kilian z PiS.

Tuba propagandowa poprawia 
samopoczucie władz miasta

Portal strefy władzy - za miliony 
z kasy Gdańska

Borowczak - przegrał, 
ale... wygrał wg d'Hondta

Akapit wydawcy

Proklamowali niezależność.
Że sami zrobią to lepiej. Bo 

są bliżej mieszkańców.
I obok państwa, którego 

rząd im dokucza.
W istocie, władzę swoją po-

trafią celebrować.
Projekt swojej rebelii spisa-

li w 21 punktach.
Było to w czerwcu, w wy-

stawioną z gdańskim przepy-
chem - stół za 140 tys. zł, tort 

za 6400 zł - rocznicę wybo-
rów 1989.

Radowali się wspólnie 
w rytm swojego przeboju.

Zdanowska z Łodzi, Dul-
kiewicz z Gdańska, Trza-

skowski z Warszawy, Karnow-
ski z Sopotu. Był też przy tym 
Kwaśniewski z Białogardu, 
czasowo bez zajęcia w "Bo-
urisma Holding".

Dziś lamentują.
Łódź bez pomocy premiera 

stanie się budowlaną ruiną. 
Z południa Gdańska nikt już 
nie wyjedzie, bo nie ma na 
jedną duża ulicę. Stolica pad-
nie bez śródmiejskiej obwod-

nicy, a jej kultura nie dostanie 
nowych budynków. Przesą-
dzony w państwie partyjnym 
miałby być też los Sopotu.

Pięknie fałszowali.
Kiedy jeszcze mógł prezy-

dent Sopotu sam siebie wy-
znaczał do rady nadzorczej 
albo wyznaczał go jego poli-
tyczny towarzysz broni - ob-
darzony unikalną niepamięcią 

"towarzysz naczelnik Jastarni". 

Za 80 tys. zł rocznie mógł 
nadzorować prezesa lotniska 
w Rębiechowie, powierzając 
zarazem nadzorowanemu 

prezesowi za 50 tys. zł nadzór 
nad mieniem Sopotu uloko-
wanym w hali.

To spójny system uprzejmo-
ści, który mieszkańcy mogli 
swoim głosem kontrasygno-
wać.

Ci, którym wiedzie się go-

rzej niż prezydentom i ich 
różnym delegatom, mogą 
wsiąść do autobusu z napisem 
SOS. To przejaw XIX wiecznej 
wspaniałomyślności, którą 
każdy bosy filantrop może 
wesprzeć, dorzucając prze-
prane skarpety albo kilogram 
marchwi na zupę.

Dobroczynność tak przez 
liberalnych marzycieli za-
projektowana obowiązuje do 
23.30. Zobowiązania konsty-
tucyjne wynikające wprost 
z art. 67 i 75 ustawy zasad-
niczej tracą wówczas moc.
Autobus jedzie do zajezdni 
a właściciele idą spać.

Potem "róbta co chceta".
Funkcjonariusz publicz-

ny, Aleksandra Dulkiewicz, 
"Chroniona", udaje się wtedy 
na miejsce noclegu w towa-
rzystwie ochrony.

Ma to kosztować lud gdań-
ski 520 tys. złotych rocznie, 
płatne z budżetu, choć z bu-
dżetu płaci się już w Gdańsku 
18 mln złotych na wynagro-
dzenia strażników, w tym 200 
tysięcy zł dla szefa miejskiej 
armii.

Czy na samorządowym po-
kładzie jest jeszcze pilot?

Marek Formela

SOS dla biedoty - 
520 tys. zł dla "Chronionej"

Pani Ewa z sopockiej 
Willi Klara

Prof. Henryk Cześnik z Nagrodą 
im. Kazimierza Ostrowskiego

Kapituła Nagrody im. Kazimierza Ostrowskiego powoływana przez Zarząd Gdańskiego Okręgu Związku Polskich 
Artystów Plastyków, pod przewodnictwem prof. Teresy Grzybkowskiej, przyznała ogólnopolskie wyróżnienie w dziedzinie 
malarstwa sopockiemu artyście prof. Henrykowi Cześnikowi. Nagroda jest wyróżnieniem za rok 2018 i przyznano ją za 
wierność ideom swego mistrza Kazimierza Ostrowskiego. Artysta w swojej twórczości pragnie kolorem i formą oddać 
prawdę o ludzkiej kondycji. Obrazy i całuny Cześnika naznaczone są dolą człowieczą, oddając humanistyczną głębię 
ludzkiej duszy. Uroczyste wręczenie statuetki i nagrody finansowej nastąpiło podczas wystawy laureata w Zbrojowni 
Sztuki. Nagrodę  im. Kazimierza Ostrowskiego przyznano za wybitne osiągnięcia w dziedzinie malarstwa już po raz 
XVIII. Dodatkowo wystawie towarzyszy specjalnie wydany katalog nagrodzonego malarza. To obok warszawskiej 
nagrody im. Jana Cybisa i  krakowskiej nagrody im. Witolda Wojtkiewicz najważniejsze wyróżnienie dla polskiego 
malarza. Dotychczasowymi laureatami byli między innymi: Teresa Pągowska, Kiejstut Bereźnicki, Jacek Sempoliński, 
Stefan Gierowski, Władysław Jackiewicz, Maciej Świeszewski, Janina Kraupe, Tadeusz Dominik, Jarosław Modzelewski, 
Stanisław Fijałkowski, Janusz Majewski, Leszek Mądzik. To czołówka polskich artystów. Nagroda uznawana za 
najbardziej prestiżową w Polsce, dla laureatów stanowi wielkie wyróżnienie.
Rozmowa z prof. Cześnikiem w następnym wydaniu "Gazety Gdańskiej".

Stanisław Seyfried
fot. Erazm W. Felcyn

Z Karolem Rabendą, radnym klubu PiS w Radzie Miasta 
Gdańska, wiceprezesem partii Porozumienie wicepremiera 
Jarosława Gowina rozmawia Artur S. Górski

Dziennikarze "Gazety Gdańskiej" i Radia Gdańsk dotarli do 
sprawozdania zarządu spółki Gdańskie Centrum Multime-
dialne, wydającej samorządowy portal miejski w Gdańsku. 
Z 3,5 mln złotych jego przychodów, 3,3 mln pochodzi 
z budżetu Gdańska. Spółka w 2018 zarobiła netto 25 tys. 
zł, a na płace 21 pracowników wydano 2,1 mln zł. - To jest 
coraz mniej zrozumiałe - mówi o działalności spółki i nowej 
umowie na kolejne lata radny Kazimierz Koralewski z Prawa 
i Sprawiedliwości.
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Cytat tygodnia

314  
tylu posłów poparło wybór 
Elżbiety Witek na funkcje 

marszałka sejmu IX kadencji

2  
Michał Urbaniak 

i Artur Dziambor, posłowie 
Konfederacji, głosowali 
przeciwko wyborowi E. 

Witek.

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Chcemy polityki ambitnej, 
czyli nie "ciepłej wody 

w kranie" ale też nie wojny 
polsko-polskiej(...) nie 

mamy zamiaru wywoływać 
sztucznych konfliktów, emocji, 

tylko po to, żeby niektórzy 
byli zadowoleni z tego, że coś 
się dzieje - Piotr MULLER, 

rzecznik prasowy rządu 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Lewica (SLD - red.) rządziła 
w naszym kraju przez 

wiele lat i zachowywała 
się gorzej niż partia 

liberalna. Na przykład 
jeśli chodzi o emerytury 
pomostowe. To lewica 

(SLD - red.) doprowadziła 
do tego, że zostało obalone 

weto prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego dotyczące 
ich wygaszania - Piotr 

DUDA, przewodniczący "S" 
w rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

 Złota Malwa to konkurs, który 
odbył się w Gdańsku po raz 
drugi. Jego głównym celem 
jest docenienie opiekunek 
i opiekunów społecznych. Złota 
Malwa 2019 powędrowała do 
Elżbiety Gajewskiej, która 
pracuje w Gdańskiej Spółdziel-
ni Socjalnej. Srebrną Malwę 
otrzymała Lilla Czerwińska, 
która pracuje w zawodzie 
opiekunki od 12 lat, a od 6 lat 
w Polskim Komitecie Pomocy 
Społecznej. Brązową Malwę 
otrzymała Katarzyna Bobińska, 
która od 15 lat pracuje w Domu 
Pomocy Społecznej Złota Je-
sień. Wyróżnienia otrzymały: 
Hanna Mirau - Polski Komitet 
Pomocy Społecznej, Kamila 
Wojciechowska - Polski 
Komitet Pomocy Społecznej, 
Dominika Kubiś - Gdańska 
Spółdzielnia Socjalna, Ka-
tarzyna Pawłowska - Dom 
Pomocy Społecznej OSTOJA, 
Anna Zielińska - Dom Pomocy 
Społecznej ORUNIA, Ilona 
Zembrzuska-Jęcek - Dom 
Pomocy Społecznej ORUNIA, 
Helena Karolak - Dom Pomocy 
Społecznej POLANKI, Alicja 
Krukowska - Dom Pomocy 
Społecznej POLANKI. Osoby 
wyróżnione otrzymały nagrodę 
w kwocie 1,9 tys. zł brutto 
i dyplom.

 W październiku w Wielkiej 
Sali Wety Ratusza Głównego 
Miasta 32 gdańskie pary 
obchodziły Złote, Platynowe, 
Diamentowe i Żelazne Gody. 
65 lat - Barbara i Henryk 
Wiśniewscy; 60 lat - Irena 
i Władysław Augoffowie, 
Jadwiga i Henryk Jankowscy, 
Halina i Aleksander Mirowscy, 
Wanda i Jerzy Rożyńscy, 
Aniela i Jan Trykowie; 55 
lat - Janina i Jan Dudowie, 
Stanisława i Jan Gładcy, Ur-
szula i Teofil Kurcewiczowie, 
Józefa i Ludwik Łuckowie, 
Jadwiga i Jerzy Micałowie, 
Krystyna i Henryk Płotkowie, 
Jadwiga i Jan Zboinowie; 
50 lat - Halina i Zbigniew 
Dajesowie, Helena i Alojzy 
Filipowie, Wanda i Andrzej 
Góreccy, Ewa i Janusz Ja-
niszewscy, Wanda i Jerzy 
Kleinowie, Alina i Edward 
Kowalczykowie, Danuta 
i Klemens Lehmannowie, 
Anna i Stanisław Madejowie, 
Zofia i Ryszard Nowakowie, 
Stefania i Zdzisław Olszew-
scy, Elżbieta i Aleksander 
Owczarzowie, Anna i Wal-
demar Piaseccy, Halina 
i Zbigniew Plichtowie, Irena 
i Jan Samsonowie, Krystyna 
i Tadeusz Sołtyszewscy, 
Jadwiga i Henryk Strehlau-
owie, Daniela i Stanisław 
Śpiegowscy, Teresa i Jerzy 
Wawrzyniukowie, Czesława 
i Jan Weprzędzowie.

Porady listopadowe
Przede wszystkim nie 

biadolić
Nawet jeśli wszystko boli

Ćwiczyć ciało, biegać 
w dresie

Nie zapomnieć o fitnessie
Dobroczynne endorfiny
Są jak tort na urodziny
Pozytywnie afirmować

Dalej urlop zaplanować
Nawet kiedy wieje, pada

Nie spać i się nie objadać
Lecz pomyśleć: mimo 

słoty
Nie wiem co to są 

kłopoty!!!

Razem czy osobno

Moda kontra rak

Co jakiś czas zgłaszają się 
do Stowarzyszenia Mieszkań-
cy dla Sopotu osoby, którym 
na podwórku deweloper bu-
duje coś w rodzaju bunkra 
rzucającego cień na ogród, 
który od 1945 roku uprawia-
ła ich babcia. Albo przerażeni 
mieszkańcy jakiejś starej wil-
li lub kamienicy, którzy widzą, 
że obok ich domu wyrastają 
apartamenty na wynajem 
z podziemnym garażem w for-
mie betonowej wanny, co do-
prowadzi do zalewania ich 
ponad stuletniej piwnicy. 

Ewentualnie w czyimś sercu 
budzi się żal za wycinanym 
właśnie dębem czy innym 
drzewem, na które patrzyli od 
dziecka jak rośnie i pięknieje 
po to żeby kasa  inwestora 
zwyciężyła nad jego pozy-
tywnym przeciwdziałaniem 
zagrożeniom światowego 
klimatu. Niezwykle rzadko 
się zdarza aby ktoś wzniósł 
się ponad swoją prywatę 
i zastanowił się szerzej nad 
planowaniem w Sopocie, wy-
przedażą gruntów, działką 
Wierzbickiego czy mało komu 
potrzebna mariną. A przecież 
wszystkie te sprawy są połą-
czone ze sobą tak jak piwnica 

w secesyjnej kamienicy z bra-
kiem odpływu wody spowodo-
wanego parkingiem w sąsied-
nim budynku.  

Może gdyby działka Wierz-
bickiego została sprzedana 
po rynkowej cenie, a nie „wy-
dzierżawiona” koledze za nie-
wielką kwotę, gdyby skutecz-
nie ściągano opłat kuracyjną 
i gdyby MEVO nie okazało się 
ściemą to byłoby więcej pie-
niędzy na zbudowanie w So-
pocie szpitala, nie trzeba by-
łoby wyprzedawać ostatnich 
wolnych działek żeby pokryć 
długi miasta, a seniorzy czy 
kobiety w ciąży mogłyby cie-
szyć się lepszą opieką.

Niestety z jakiegoś niezro-
zumiałego powodu pan Kazi-
mierz z ulicy Haffnera nie jest 
absolutnie zainteresowany lo-
sem budynku pani Marii z uli-
cy Parkowej. Ba, nawet woli 
nie łączyć tych dwóch spraw 
ponieważ mogłoby powstać 
podejrzenie o spisek. Znamy 
przypadki kiedy mieszkańcy 
boją się zemsty deweloperów, 
nie wspominając nawet o ze-
mście prezydenta czy jakiegoś 
nieprzyjemnego radnego. Do-
piero desperacia budzi w so-
pocianach choć działania, ale 
najlepiej by odbywało się ono 
w jak najgłębszej konspiracji. 
Tak, żeby nikt się nie dowie-
dział, że mieszkaniec jest nie-

zadowolony. 
Ponieważ nie jestem socjo-

lożką, nie mogę wyjaśnić tego 
zadziwiającego zjawiska, że 
ludzie wolą poświęcić swoje 
żywotne interesy zamiast wy-
brać jedyną skuteczną w ta-
kiej sytuacji drogę wspólnego, 
otwartego działania. Zdaje 
się, że w historii mieliśmy już 
do czynienia z takimi sytu-
acjami i do niczego dobrego 
one nie doprowadziły. Miały 
jednak miejsce w sytuacjach 
skrajnego zniewolenia i za-
grożenia życia. Natomiast zu-
pełnie nie wiem co zagraża 
panu Kazimierzowi, pani 
Marii i panu Czesławowi 
z Grunwaldzkiej. Czy ponosi 
ich wyobraźnia i widzą ocza-
mi wyobraźni poprzebijane 
opony w swoich samocho-
dach, zepsute hamulce czy 
podpalone kamienice? Jak 
można się domyślać nawet 
gdyby otwarcie sprzeciwili 
się deweloperowi to nic by im 
się nie stało. 

Jakkolwiek może się to wy-
dawać niektórym niestosow-
ne w zastosowaniu do naszej 
lokalnej społeczności, jednak 
zachowania mieszkańców 
w Sopocie i w całym kraju 
przypominają mi słynne sło-
wa pastora Martina Niemöl-
ler:

„Kiedy naziści przyszli po 
komunistów, milczałem,

nie byłem komunistą.
Kiedy zamknęli socjalde-

mokratów, milczałem,
nie byłem socjaldemokratą.
Kiedy przyszli po związkow-

ców, nie protestowałem,
nie byłem związkowcem.
Kiedy przyszli po Żydów, 

milczałem,
nie byłem Żydem.
Kiedy przyszli po mnie, nie 

było już nikogo, kto mógłby 
zaprotestować.”

Nie bardzo rozumiem strach 
osób zagrożonych „parkin-
giem-wanną” przed współ-
działaniem z przeciwnikami 
zmiany planów zagospodaro-
wania miasta, czy obrońcami 
trzcinowiska i działek wokół 
Ergo-Areny. Chętnie dowiem 
się co Was, mieszkańcy po-
wstrzymuje przed wspólnym 
działaniem dla dobra całej 
wspólnoty? Jakieś konkret-
ne przyczyny czy faktycz-
nie niczym nieuzasadniony 
strach? Odezwijcie się. Ale 
nie w chwili gdy koparka in-
westora już wjedzie na Wasze 
podwórko tylko gdy jeszcze 
jest czas żebyśmy wspólnie 
mogli coś zrobić dla Sopotu. 

 
Małgorzata Tarasiewicz

9 listopada Oddział Hema-
tologii Dziecięcej Uniwersy-
teckiego Centrum Klinicz-
nego w Gdańsku na kilka 
godzin zamienił się w salon 
mody.
- Zaprosiłam dzieci na spo-

tkanie, które można nazwać 
terapią modą - powiedział 
projektantka Adrianna Złoch 

"Czyste Dziecko" organiza-
torka pokazu. - Chodziło mi 
o to, aby stworzyć jeden taki 
dzień dla dzieci, podczas 
którego będą mogły pobawić 
się modą, zobaczyć jak wy-
gląda ten świat i troszeczkę 
oderwać się od rzeczywisto-
ści choroby, dostać chwilę 
radości. Dzieci miały okazję 
zobaczyć jak wygląda praca 
projektanta, przygotowując 
własny moodboard wymy-
ślonej przez siebie stylizacji, 
miały okazję poznać ściegi, 
pracę maszyny do szycia. 
W trakcie zabawy dzieci będą 
mogły uszyć sobie woreczki 
mikołajkowe na drobne pre-
zenty.

Głównym momentem był 
pokaz mody - dzieci w styli-
zacjach Czyste Dziecko, przy 

muzyce zaprezentowały się 
jako modele na wybiegu 
dopingowane przez najbliż-
szych. - Gdy zobaczyłem ra-
dość w jej oczach nie mogłem 
powstrzymać łez - przyznał 
jeden z ojców, które córka 
wzięła udział w pokazie jako 
modelka. Łez wzruszenia 
wywołanych uśmiechami na 

twarzach dzieci nie kryli też 
inni rodzice.

Małe modelki i mali mode-
le zostali sportretowani przez 
profesjonalnego fotografa 
w stylizacji Czyste Dziecko. 
Na początek grudnia plano-
wana wystawa fotoportretów 
i stylizacji, a podczas werni-
sażu zbierane będą pieniądze 

na rzecz Fundacji z Pompą - 
Pomóż Dzieciom z Białaczką, 
które zostaną przeznaczone 
na zakup elektrycznie ste-
rowanych łóżek dla małych 
pacjentów.

Tomasz Łunkiewicz

Mali pacjenci Oddziału Hematologii Dziecięcej Uniwersyteckiego Centrum 
Klinicznego w Gdańsku w sobotę 9 listopada na kilka godzin stali się częścią świata 
mody. Podczas pokazu mody "Moda kontra rak. Terapia modą, by zbierać dobre 
wspomnienia" mogli wcielić się w rolę projektanta i modela. Organizatorami pokazu 
były Czyste Dziecko wraz z Fundacja z Pompą - Pomóż Dzieciom z Białaczką.
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Tuba propagandowa poprawia samopoczucie władz miasta

- Po październikowych wyborach 
Porozumienie ma 18 posłów 
i posłanek. To już znaczna 
siła, która pozwala nawet 
dyktować warunki głównej 
partii Zjednoczonej Prawicy, 
czyli PiS. Będzie szorstka 
przyjaźń, czy przyjazna 
współpraca w politycznym 
obozie władzy? 
- Wynik wyborczy Poro-

zumienia, czyli podwoje-
nie liczby parlamentarzy-
stów, jest nie lada sukcesem 
i wzmocnieniem. Jesteśmy po 
czterech latach współpracy 
trzech podmiotów w ramach 
Zjednoczonej Prawicy, która 
w różnym czasie miała różne 
odcienie związane z zadania-
mi realizowanymi przez nasz 
polityczny obóz. Układała się 
ona dobrze i nie ma powodów 
by się zmieniła. Arytmetyka 
sejmowa jest oczywista.

- Rys na jedności nie będzie?
-  Nie  spodziewam się . 

Mamy czas rozmów koali-
cyjnych przed nową umową 
koalicyjną. Wiąże się to z po-
działem kompetencji. Nic nie 

wskazuje, by doszło do tarć. 
- A tzw. trzydziestokrotność? 
Ważą się losy zniesienia limi-
tu 30-krotności dla składek 
ZUS. Lider Porozumienia 
Jarosław Gowin zapowiedział, 
że ugrupowanie nie poprze 
likwidacji limitu. Po zniesieniu 
limitu najlepiej zarabiający 
musieliby odprowadzać składki. 
Stanowisko Porozumienia 
jest stałe?
- Podjęliśmy też stanowisko 

podczas sobotniego zarządu 
i ono jest w tej materii jasne. 

- Projekt budżetu trzeba będzie 
znowelizować, bo zniesienie 
limitu miało dać 5 miliardów 
złotych
- Zakładane wpływy i tak 

nie zostałyby osiągnięte. Na-
stąpiłoby więc osłabienie 
klasy średniej i wysoko wy-
kwalifikowanych osób. Prze-
cież pod presją one zmienią 
swoją aktywność zawodową, 
uciekną w innych sposób za-
trudnienia, a nawet przeniosą 
swoje miejsce pracy za grani-
cę. Będzie więc ta regulacja 
dotyczyła niewielkiej grupy 

osób zatrudnianych przez jed-
nostki podległe samorządom. 
Korzyści nie wpłyną, a straty 
będą spore. Przecież to jest 
podniesienie podatków. Po 
drugie za kilka lat skutkowa-
łoby to wypłatami wysokich 
emerytur, sięgających kil-
kunastu tysięcy złotych. Co 
byłoby dodatkowym obcią-
żeniem dla FUS.

- Politycy zapowiadają inne 
rozwiązania, ale nie mówią 
jakie. W perspektywie eme-
ryckiej „trzynastki” sięgnąć 
trzeba będzie po Fundusz 
Rezerw Demograficznych? 
- Trzeba szukać innych roz-

wiązań, ale nie jest to resort 
nadzorowany przez Porozu-
mienie. Reforma emerytalna 
będzie przedmiotem debaty. 
Fundusz zaś powinien pozo-
stać właśnie rezerwą, swego 
rodzaju poduszką bezpieczeń-
stwa świadczeń z ubezpiecze-
nia emerytalnego. 

- Tymczasem po prawej stronie 
wyrósł wam konkurent, czyli 
Konfederacja, co prawda 
nieliczna w Sejmie, ale na 
pewno, znając temperament 
jej przedstawicieli, bardzo 
głośna. Dla partii prawicowej 
konkurencja na prawicy 
będzie doskwierać? Już nie 
ma ściany po waszej prawej 
stronie…
- Głośność o której pan 

wspomniał, paradoksalnie 
uspokaja. Przecież od trzy-
dziestu lat a to z lewej, a to, 
co prawda rzadziej, z pra-
wej strony była jakaś partia, 
stronnictwo, które konte-
stowało głośno polityczną 
rzeczywistość. Stroiło się 
w szaty antysystemowe, cał-
kowicie nowe, niosące jakoby 
nowe treści i bunt. Kończyło 
się na sprzeciwie przeciwko 

wszelkim konstruktywnym 
rozwiązaniom, a same te 
partie okazywały się twora-
mi sezonowymi, ich żywot-
ność nie przetrwała kadencji. 
Paliwo polityczne okazało 
się zbyt wątłe i się wypala-
ło. Jeśli Konfederacja nie 
zaproponuje, oprócz negacji, 
konkretnych rozwiązań, po 
dwóch, góra, latach spotka ją 
los Ruchu Palikota, LPR czy 
Samoobrony…

- Wiosna, Nowoczesna…
- Nowoczesna roztopiła się 

w koalicji, czyli w Platformie. 
Wiosna wprowadziła kilka 
osób do Europarlamentu i do 
parlamentu. I tyle. Jeśli brak 
systemowych, konkretnych 
propozycji, to Polacy, którzy 
wbrew niektórym opiniom, 
są narodem rozsądnym, od-
rzucają kontestację. Oczekują 
budowania, działania przyno-
szącego konkret…

- Pieniądze w portfelu? 
- Owszem. Ale jest grupa 

wyborców kontestujących, 
głosujących a to na Przyjaciół 
Piwa a to na Palikota, czy na 
Wiosnę lub na wspomnianą 
Konfederację. Jest takie wa-
hadło nastrojów, które ma 
margines skrajności, które za-
gospodarowuje partia buntu. 
Jednak przywiązanie do ich 
propozycji jest krótkotrwale. 
Przykładem jest ruch Pawła 
Kukiza. Miał być antysyste-
mowy, oddolny. Z dobrego 
20-procentowego wyniku 
Pawła Kukiza w wyborach 
prezydenckich zrobiło się 
niespełna 9 procent w parla-
mentarnych i w końcu uległ 
rozpadowi, a on sam znalazł 
się w koalicji z PSL. Cztery 
lata dla zwolenników Kukiza 
były stracone.

- Przed nami wybory prezy-

denckie w maju przyszłego 
roku. Prezydent Andrzej Duda 
podczas inauguracji Sejmu 
dał znak pokoju, miał mowę 
jednoczącą, podawał rękę, 
wrócił na mównicę by powitać 
Aleksandra Kwaśniewskiego, 
który nie został powitany przez 
marszałka seniora. W Senacie 
marszałkiem został wybrany 
prof. Tomasz Grodzki, postać 
która może wyrosnąć na po-
ważnego politycznego gracza, 
jego wystąpienie zauważono…
- Pan prezydent Duda jest 

znany ze swych poglądów, 
z wyważenia. Jest najlepiej 
ocenianym przez rodaków 
politykiem. Mimo głośnych 
protestów opozycji w pod-
sumowaniu jego prezyden-
tura jawi się jako rozważna 
i łącząca. Jest to jego atut, 
podobnie jak sfera spraw 
międzynarodowych. W prze-
ciwieństwie do swego po-
przednika nie popełnia gaf 
i nie zalicza wpadek. Z ko-
lei nowy marszałek Senatu, 
mimo, że był senatorem, bę-
dzie dopiero miał okazję się 
zaprezentować szerszemu 
spektrum. Widać w nim ogła-
dę. Jest osobą o temperamen-
cie profesorskim. Jednak na 
wstępie, jako marszałek, dał 
się poznać jako nazbyt wcho-
dzący w zachowanie „facebo-
okowo-twitterowe”, w pole-
miki o flagach unijnych, były 
nie były itd. Czas pokaże. 
Liczę na kulturę polityczną 
i liczę na hołdowanie dobrym 
obyczajom w parlamencie…

- A propos liczenia. Będzie-
cie, jako radni, przyglądali 
się wydatkom z miejskiej 
kasy na ochronę prezydent 
Aleksandry Dulkiewicz i na 
miejski portal, na redakcję 
w urzędzie?

- Pojawia się pytanie o za-
sadność ochrony i ocenę sta-
nu zagrożenia, czyli jaka jest 
jego skala. Temat ochrony, ze 
względów wiadomych, jest 
trudny. Nie można bagateli-
zować kwestii bezpieczeń-
stwa. Tragiczne wydarzenie 
z początku roku o tym mówi. 
Jako prawica wiemy, że nie 
wolno wymogów bezpieczeń-
stwa bagatelizować. Jednak 
Straż Miejska, nadmiernie 
rozbudowywana, nie może 
być policją miejską. Czym 
innym jest pilnowanie prawi-
dłowego parkowania, czym 
innym służba patrolowa 
i dochodzeniowa. Na dodatek 
jeszcze pojawiają się koszty 
dodatkowej ochrony. Jeśli 
chodzi o obudowę urzędu, 
mam na myśli nie tyle Straż 
Miejską, co instytucje zwią-
zane z miastem, ale nie wy-
konujące zadań statutowych 
samorządu. Będziemy je 
brać pod lupę. Jedną z nich 
jest portal miejski za ponad 
cztery miliony złotych. Para-

-gazeta, tuba propagandowa, 
organizowana i wydawana 
przez magistrat, nie służy 
bezpośrednio mieszkańcom, 
raczej poprawia samopoczu-
cie władz miasta. Wydawanie 
gazet, prowadzenie redakcji 
i portalu nie jest zadaniem 
własnym gminy. Oceniam 
więc ów twór jako nadmier-
ną dworską rozrzutność. 
W Gdańsku stworzony został 
pewien wytrych, konstrukcja 
prawno-gospodarcza, nader 
kosztowna, służąca propa-
gandowo władzom miasta 
i sprzyjającym  opcjom poli-
tycznym. 

xxx

Z Karolem Rabendą, radnym klubu PiS 
w Radzie Miasta Gdańska, wiceprezesem 
partii Porozumienie wicepremiera 
Jarosława Gowina rozmawia Artur S. 
Górski

Prof. Grażyna Świątecka 
odznaczona Orderem Orła Białego
Prof. Grażyna Świątecka, gdańska lekarz kardiolog 
i twórczyni pierwszego w Polsce Telefonu Zaufania otrzymała 
w poniedziałek, 11 listopada, Order Orła Białego z rąk 
prezydenta Andrzeja Dudy.

Order Orła Białego to naj-
wyższe polskie odznaczenie 
państwowe. Kancelaria Pre-
zydenta RP poinformowała, 
że prof. Świątecka otrzymała 
odznaczenie "w uznaniu zna-
mienitych zasług upowszech-
nianiu idei wrażliwości na 
potrzeby drugiego człowie-
ka i bezinteresownej pomocy, 
za osiągnięcia w podejmo-
wanej z pożytkiem dla kraju 
pracy zawodowej i służbie 
społeczeństwu polskiemu".

Profesor Grażyna Świątec-
ka przez wiele lat pracowała 
w Gdańskiej Akademii Me-
dycznej w Gdańsku, gdzie 
kierowała II Kliniką Chorób 
Serca. Była wśród pionierów 
nowoczesnego leczenia za-
burzeń rytmu serca w Polsce. 
Najbardziej znana jest z tego, 
że w 1967 r. roku wraz z prof. 

Tadeuszem Kielanowskim 
założyła Gdański Telefon 
Z a u f a n i a  " A n o n i m o w y 
Przyjaciel". Była to pierw-
sza taka placówka w Polsce. 
Prof. Świątecka jest również 
współzałożycielką i prezeską 
Polskiego Towarzystwa Po-
mocy Telefonicznej. W 2004 
r. przeszła na emeryturę, ale 
wciąż jest aktywna zawo-
dowo - pełni funkcję leka-
rza naczelnego w Centrum 
Medycznym KARDIOTEL 
w Sopocie i wciąż przyjmuje 
pacjentów.

O odznaczenie Pani Pro-
fesor Orderem Orła Białego 
wnioskował Zarząd Sekcji 
Rytmu Serca PTK oraz Mi-
nister Zdrowia, prof. Łukasz 
Szumowski. Uzasadnienie: 

„W zgodnej opinii najbliż-
szych współpracowników 

i polskiego środowiska kar-
diologicznego, całe życie za-
wodowe oraz osobiste prof. 
Grażyny Świąteckiej, mimo 
ciężkich doświadczeń lat wo-
jennych i powojennych, było 
podporządkowane niesieniu 
pomocy i służbie osobom 
chorym, zagubionym i bez-
radnym”.

28 października br. prof. 
Świątecka  została uhono-
rowana Medalem św. Woj-
ciecha przez Radę Miasta 
Gdańska. Laudację dla prof. 
Grażyny Świąteckiej w Dwo-
rze Artusa wygłosił prof. Ed-
mund Wittbrodt.

GG

17. Gdańska Parada Niepodległości
Tysiące gdańszczan, jako uczestnicy lub widzowie, wzięło 
udział w 17. Gdańskiej Paradzie Niepodległości.

17. Gdańska Parada Nie-
podległości zaczęła się for-
mować na Podwalu Staro-
miejskie. O godzinie 9:30 
parada ruszyła tradycyjną 
trasą Podmłyńska - Wielkie 
Młyny - Rajska - Jana Hewe-
liusza - Korzenna - Kowalska 

- obok pomnika Króla Jana 
III Sobieskiego przy Targu 
Drzewnym - Targ Węglowy 

- Długa - Długi Targ. Około 

godziny 11:15 odśpiewany 
został Hymn narodowy i pie-
śni patriotyczne.
- Gdańszczanki, gdańszcza-

nie, Polki, Polacy, Europej-
czycy! Żadna z tych tożsa-
mości się nie wyklucza, co 
ważniejsze w takim dniu jak 
dzisiaj chyba powinniśmy 
pomyśleć jak bardzo one się 
ze sobą łączą. Jak bardzo 
każda z tych tożsamości wy-

nika z każdej. Pewno dzisiaj 
warto zapytać siebie o swój 
własny patriotyzm. Co to dla 
mnie dzisiaj w 101. rocznicę 
odzyskania niepodległości 
oznacza być Polką, Polakiem, 
patriotą - powiedziała pre-
zydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz.

TŁ
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Borowczak - przegrał, ale... wygrał wg d'Hondta

Jeśli b. wiceprzewodniczą-
ca SLD jest największą prze-
graną wyborów, której 22 485 
głosów przeliczanych metoda 
d'Hondta nie dało miejsca 
w sejmie, to J. Borowczak 
jest największym pomorskim 
beneficjentem tego sposobu 
przeliczania głosów na miej-
sca w sejmie. Arytmetyka po-
wyborcza ujawniła, że 1.04 
proc. ogółu głosów w okręgu 

J. Borowczaka zasługuje na 
mandat, a 4,2 proc.J.Banach 
już nie. Bo PO łącznie wy-
brało w okręgu pomorskim 
nr 25(Gdańsk, Sopot i 7 po-
wiatów: gdański, sztumski, 
kwidzyński, malborski, no-
wodworski, starogardzki, 
tczewski - red.) 218 484 
wyborców, czyli 41,31 proc., 
a SLD 71 236, czyli 13,42 
proc.

W kontekście rezultatów 
wyborczych J. Borowczak 
urodził się pod dobrą gwiaz-
dą. Dwukrotnie przegrywając 
wybory obejmował mandat 
poselski. W 2000 roku w bar-
wach AWS po śmierci mini-
ster zdrowia Franciszki Ce-
gielskiej, a w 2010, już w PO, 
na skutek przejścia Sławomi-
ra Nowaka z sejmu do pracy 
w kancelarii prezydenta RP 
Bronisława Komorowskie-
go. W wyborach 2011 roku, 
uzyskując wskazanie 10 504 
obywateli, zdobyty uprzednio 
zbiegiem okoliczności man-
dat odnowił, a 4 lata później 
zapewnił sobie kolejną re-
elekcję, uzyskując rekordowe 
poparcie 16 931 głosujących, 
co oznacza, że wycena jego 
działalności parlamentarnej 
nie była wtedy licha.

W wyborach 2019 Jerzy 
Borowczak przedłużył status 
poselski, ale uzyskał najsłab-
szy rezultat w obu pomor-

skich okręgach wyborczych. 
Na macierzystej liście PO do 
czwartej w hierarchii popar-
cia Małgorzaty Chmiel stracił 
ponad 8 tys. głosów, a Piotra 
Widza z Kwidzyna wyprze-
dził o tysiąc.

Lepsze indywidualnie po-
parcie miało też wielu polity-
ków, którym metoda d'Hond-
ta wstępu do parlamenty nie 
dała, choć wyborcy wskazy-
wali ich częściej niż polityka 
PO. Oprócz J. Banach listę 
pechowców tworzą delegaci 
PiS na wybory parlamen-
tarne. Ponad 7 tys. głosów 
zebrali Jan Kilian i Arwid 
Żebrowski, obaj powyżej 1,3 
proc. ogółu, co ma już tylko 
wymiar symboliczny, a nie 
praktyczny. Rozczarowany 
być może też Andrzej Koby-
larz z Koalicji Polskiej/Kuki-
za 15 wybrany nieskutecznie 
przez 7463 obywateli, a tak-
że b. wiceprezydent Gdańska, 
a także radny PO, Sylwester 

Pruś, tym razem w politycz-
nych barwach Konfederacji, 
wskazany przez 6126 wybor-
ców czyli 1,18 proc.

Gdyby porównać procent 
zdobytych głosów przez J. 
Borowczaka z kandydatami, 
którzy nie weszli do parla-
mentu z okręgu nr 25, czyli 
Gdyni,Słupska i powiatów 
kaszubskich, to jego wynik 
tym bardziej zyskuje na uro-
dzie politycznej. Zapewnia 
bowiem wikt i opierunek nie 
tylko w wymiarze metafi-
zycznym...

Z kandydatami z list PO, 
którzy sejm w okręgu 26 
przegrali J.Borowczak tez 
przegrał. Lepiej w oczach 
głosujących wypadli Leszek 
Bonna 7815 - 1,35 proc., Ja-
nina Kwiecień - 9275, 1,6 
proc., Rafał Szlas - 7113, 
1,22 proc., Piotr Wittbrodt - 
6212 - 1,07 proc.. Z kolei na 
liście PiS, parlamentarny wy-
nik J. Borowczaka jest gorszy 

niż nie premiowane miejscem 
w sejmie wyniki Małgorzaty 
Zwiercan - 7879 - 1,36 proc., 
Piotra Karczewskiego - 6768 

- 1,17 proc., Michała Kowal-
skiego, którego 9 tys. głosów 
odpowiada 1,55 proc. ogółu.

Spośród kandydatów od-
trąconych przez system ob-
liczania liczby mandatów do 
sejmu aż 12 osób otrzymało 
na Pomorzu wyższe poparcie 
obywateli niż Jerzy Borow-
czak, ostatni z 26 zakwali-
fikowanych do pracy parla-
mentarnej. Przedostatni na tej 
liście Marek Rutka, kandydat 
SLD, b. asystent posła Bie-
dronia jeszcze z Ruchu Pali-
kota, wyprzedził b. lidera "S" 
w stoczni gdańskiej o blisko 
2,5 tys. głosów.

Praca w sejmie ujawni, czy 
racje mieli wyborcy, czy ra-
chunek d'Hondta.

(gg)

Jerzy Borowczak, poseł PO, jeden 
z robotniczych organizatorów strajków 
sierpniowych w Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina, ponownie został posłem 
z Gdańska. Dostał raptem 5491 głosów, 
3.krotnie mniej niż 4 lata temu, ponad 
4.krotnie mniej niż kandydatka SLD 
Jolanta Banach, prawie 2 tys. mniej niż 
Andrzej Kobylarz z Koalicji Polskiej 
i 1500 mniej niż Arwid Żebrowski czy Jan 
Kilian z PiS.

Portal strefy władzy - za miliony z kasy Gdańska

Gdańskie Centrum Mul-
timedialne, spółka zależna 
Gdańskiej Agencji Rozwoju 
Gospodarczego o kapitale za-
kładowym 250 tys. zł, podała 
w sprawozdaniu rocznym za 
2018, że uzyskała 3,59 mln 
zł przychodu, z czego aż 3,29 
mln zł z realizacji umowy 
z gminą Gdańsk, faktycznym 
właścicielem przedsiębior-
stwa. Spółka produkująca 
propagandowy portal gdansk.
pl miała 3,54 mln zł kosztów 
i zarobiła netto aż... 25 615 
złotych. Na wynagrodzenia 
21 pracowników wydano 
2,14 mln złotych, a na usługi 
obce ponad 700 tys. złotych. 
Dwuosobowy zarząd koszto-
wał spółkę 314 900 złotych 
brutto, a 3-osobowa rada 
nadzorcza - 46 800 zł brut-
to. Średnie wynagrodzenie 
pracownika spółki wynosiło 
6 393 zł.

Gdańscy radni opozycji Ka-
zimierz Koralewski i Andrzej 
Skiba złożyli do prezydent 
Gdańska interpelacje w spra-
wie planowanego wzrostu 
kosztów funkcjonowania por-
talu, wynagrodzeń zarządu 
i innego wykorzystania środ-

ków przeznaczanych obecnie 
na realizacji stron miejskich.
- Pojawiły się w mediach 

informacje o nowej umowie, 
którą spółka GCM negocjuje 
z miastem. Ma opiewać na 
jeszcze wyższe kwoty niż 
dotychczasowa, to jest coraz 
mniej transparentne, skoro 
w innych miastach koszty 
takiej samorządowej działal-
ności informacyjnej wynoszą 
200 tys. zł - mówi dzienni-
karzom "Gazety Gdańskiej" 
i Radia Gdańsk Kazimierz 
Koralewski, szef klubu Pra-
wa i Sprawiedliwości w Ra-
dzie Miasta Gdańska.

W pierwszym okresie swo-
jego funkcjonowania redakcję 
organu miejskiej komunika-
cji ulokowano w strukturach 
urzędu. Ze względu na łatwą 
możliwość bezpośredniej 
kontroli przez radnych nie 
było to jednak rozwiązanie 
optymalne. Należąca do gmi-
ny spółka Gdańska Agencja 
Rozwoju Gospodarczego, 
której ówczesnym prezesem 
był obecny wiceprezydent 
Gdańska, Alan Aleksandro-
wicz, powołała fundację 
Gdańskie Centrum Multime-

dialne, a następnie miejscy 
partnerzy powołali spółkę 
o tej samem nazwie, w któ-
rej GARG miał 225 udzia-
łów a fundacja 25 - w sumie 

opłacony kapitał zakładowy 
wyniósł 250 tys. zł. W grud-
niu 2016 GARG wykupił po 
cenie nominalnej udziały fun-
dacji, a z rady spółki odszedł 
Zbigniew Canowiecki, prezy-
dent Pracodawców Pomorza, 
oddany orędownik polityki 
gospodarczej ówczesnego 
prezydenta Gdańska, Pawła 
Adamowicza.

Prezesem fundacji GCM 
była Helena Chmielowiec, 
przez wiele lat szefowa biu-
ra, a potem już Kancelarii 
Prezydenta Gdańska. Preze-
sem spółki został Lech Parell, 
b. prezes Radia Gdańsk, b. 
członek zarządu Międzyna-
rodowych Targów Gdańskich 
SA, doradca prezydenta 
Adamowicza, dziennikarz 
o ugruntowanej, dobrej pozy-
cji zawodowej. Do sierpnia 

ub. roku w zarządzie spółki 
pracowała także H. Chmie-
lowiec. W roku obrachun-
kowym 2018 prezes zarządu 
mógł zarabiać ok. 17 tys. zł 

brutto, a wiceprezes ok. 13 
tys. zł brutto. Raczej przy-
zwoicie jak na spółkę bez 
rynkowych wyzwań...

Członkowie zarządu zosta-
li zatrudnieni na podstawie 
umów o świadczenie usług 
zarządzania. Radę nadzorczą 
GCM w 2018 roku tworzy-
ły: Katarzyna Skopczyńska, 
Beata Zackiewicz-Brunke 
i Magdalena Szredel.

Jak można wyczytać ze 
sprawozdania złożonego do 
Krajowego Rejestru Sądo-
wego przez prezesa L. Pa-
rella, pierwszoplanowym 
zadaniem spółki komunalnej 
w 2018 r. była realizacja za-
dań wynikających z zawar-
tej z gminą Gdańsk umowy 
na prowadzenie i rozwój 
miejskich serwisów infor-
macyjno-internetowych oraz 

świadczeniem na jej rzecz 
usług promocyjnych. Spół-
ka chwali się też współpra-
cą gospodarczą z Zakładem 
Utylizacji, też spółką gminy 

Gdańsk, z Gdańską Organiza-
cja Turystyczna oraz z spółką 
stadionową Arena Operator 
Gdańsk, która należy również 
do GARG. Sposób przejęcia 
zadłużonej Lechii Operator 
SA przez GARG i pokrycie 
jej zobowiązań ze środków 
publicznych do dziś nie zo-
stał radnym wyświetlony. Po 
stronie dochodowej GCM 
wymienia także podpisanie 
2.letniej umowy z Gdańskim 
Zarządem Dróg i Zieleni oraz 
5.letniej z gdańska Strażą 
Miejską.

Wśród zadań, które GCM 
planowała realizować jako 
źródło swoich dodatkowych 
przychodów w 2019 roku, 
prezes L. Parell wymienia 
m.in. zjazd gdańszczan, co-
roczne spotkanie prezydenta 
Gdańska z wybranymi oby-

watelami, Jarmark św. Do-
minika i Bożonarodzeniowy, 
koncert sylwestrowy, święto 
ulicy Mariackiej, a także pro-
mocję lodowiska i rocznicę 
wybuchu II wojny światowej.

W sprawozdaniu zarządu 
spółki za rok 2018 nie ma ani 
słowa o zawartości redakcyj-
nej portalu gdansk.pl, pierw-
szoplanowego produktu firmy, 
choć był to rok wyborów sa-
morządowych.

Reasumując, "na podstawie 
ogólnej analizy ekonomicz-
no-finansowej stwierdza się 
brak zagrożeń dla kontynu-
owania działalności spółki 
w roku 2019. Ośmioosobowy 
zespół dziennikarski, pracu-
jący pod kierunkiem red. Ro-
mana Daszczyńskiego, mógł 
się więc spokojnie zajmować 
obsługą dziennikarską gdań-
skiej strefy władzy."

Umowa na kolejne dwa 
lata finansowana z budżetu 
miasta pracę tę z pewnością 
ułatwi. Jak zauważa prof. An-
toni Kamiński z Transparency 
International, który sprawami 
konfliktu interesów na styku 
władzy i biznesu zajmuje się 
od lat, tworzenie własnych 
mediów przez władze jest dla 
demokracji toksyczne i nie 
powinno być dozwolone.

Władze Gdańska ze środ-
ków publicznych wydają tak-
że miejskiej pismo "Herold", 
w strukturze urzędu mają kil-
kuosobowy referat prasowy, 
a do niedawna w gestii prezy-
denta było osobne biuro pro-
mocji marki Gdańsk, które za 
49 200 złotych zachęciło red. 
Bartosza Węglarczyka z Rin-
gier Axel Springer Polska 
do rejestrowanej pogawędki 
z prezydent Gdańska, Alek-
sandrą Dulkiewicz.

(GG,RG)

Dziennikarze "Gazety Gdańskiej" i Radia 
Gdańsk dotarli do sprawozdania zarządu 
spółki Gdańskie Centrum Multimedialne, 
wydającej samorządowy portal miejski 
w Gdańsku. Z 3,5 mln złotych jego 
przychodów, 3,3 mln pochodzi z budżetu 
Gdańska. Spółka w 2018 zarobiła netto 
25 tys. zł, a na płace 21 pracowników 
wydano 2,1 mln zł. - To jest coraz 
mniej zrozumiałe - mówi o działalności 
spółki i nowej umowie na kolejne lata 
radny Kazimierz Koralewski z Prawa 
i Sprawiedliwości.
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Pani Ewa z sopockiej Willi Klara

Fakt ten już sam w sobie 
stanowi o wyjątkowości jej 
życia. W pierwszych powo-
jennych latach w willi miesz-
kali znakomici wybrzeżowi 
malarze: państwo Pietkie-
wicz, Usarewicz, Łakomiak 
oraz Magdalena Abakano-
wicz, Władysław Jackiewicz 
i przedwojenna właścicielka 
willi pani Derfert. Po wielu 
latach będąc już na emery-
turze, pani Ewa - zdolnej 
sopockiej młodzieży przed 
egzaminami na studia udzie-
lała lekcji rysunku, a raz 
w tygodniu w towarzystwie 
dwóch swoich przyjaciółek 
również malarek: Bogu-
chwały Bramińskiej, Cyryli 
Niemczyk oraz kilku mło-
dych artystek przy kawie 
przyjmowała towarzystwo 
na rozmowach poruszając 
zarówno przebrzmiałe jak 
i aktualne wydarzenia sopoc-
kiej sztuki. Miałem wraże-
nie, bowiem uczestniczyłem 
w kilku takich spotkaniach, 
że chodzi o przekazanie naj-
krócej mówiąc atmosfery 
i niepowtarzalnego klimatu 
Sopotu. Zderzenie sytuacji po 
zakończeniu wojny, studiów, 
architektury kurortu, osobo-
wości profesorów przeważ-
nie kapistów oraz koncepcji 
malarskich w tym koloryzmu 
i nastającego, wszechobec-
nego wówczas socrealizmu. 
Omawiane sytuacje układały 
się w historyczny ciąg wyda-
rzeń mających znaczenie dla 
aury i ducha sopockiej sztuki.

Szczególnie historia pani 
Ewy była niezwykła i cie-
kawa. Udało się zanotować 
parę fragmentów jej wspo-
mnieć. Urodziła się 28 listo-
pada 1924 roku w Poznaniu. 
Po zdaniu egzaminu na studia 
do sopockiej PWSSP w 1948 
roku otrzymała indeks o nu-

merze 117. Naukę ukończy-
ła w roku 1953, ale dyplom 
otrzymała z rąk profesorów 
Stanisława Borysowskiego 
i Stanisława Teisseyre’a do-
piero dwa lata później, takie 
były wówczas standardy.
”Wraz ze mną liceum pla-
styczne w Łodzi kończył An-
drzej Kurkowski - wspomi-
nała pani Ewa - i właściwie 
to on namówił mnie do przy-
jazdu nad morze. Dodatkowo 
przekonało nas to, że w Sopo-
cie pojawili się profesorowie, 
którzy przyjechali z Paryża 
po szkole impresjonistycznej, 
bo u nas w Łodzi panował 
wtedy Władysław Strzemiń-
ski. Baliśmy się abstrakcji. 
Stąd wybór. Na początku ma-
larstwo miałam ze wspania-
łym profesorem Janem Wo-
dyńskim, później z Juliuszem 
Studnickim i Jackiem Żuław-
skim, w pracowni którego 
skończyłam studia. Zajęcia 
z malarstwa mieliśmy przy 
ulicy Obrońców Westerplat-
te. Ćwiczenia kompozycyjne 
prowadził Aleksander Kobz-
dej śliczny, młody i przystoj-
ny chłopiec. Zawrócił nam 
trochę w głowach. Powiem 
szczerze, że z kompozycji nic 
wtedy nie rozumiałam, koń-
czyłam co prawda liceum 
plastyczne, ale tam było ła-
twiej. Abstrakcyjne kombi-
nacje sprawiały mi ogromne 
trudności. Na szczęście Wie-
siek Mazuś robił to za mnie. 
W kilkoro tworzyliśmy bardzo 
zgraną paczkę – była z nami 
Krysia Zima, piękność, w któ-
rej wszyscy się kochali, oraz 
fantastyczny chłopiec z Łodzi, 
Jurek Zabłocki i Jaś Kosiński.

Rok wyżej studiowały Ari-
ka Wojciechowska, Halina 
Makuła i Basia Massalska. 
Ogromnie pragnęliśmy cze-
goś dokonać. Przyjechaliśmy 

z Łodzi tacy mali, a tu same 
gwiazdy, tuzy. Wszyscy ryso-
wali niesamowicie…”

Na początku Pani Ewa 
malowała na szaro, profesor 
Juliusz Studnicki ustawiał 
wszystko na delikatne sza-

rości, tak lubił, a poza tym 
uważał, że to dobra szkoła. 
Inteligentni, wykształceni, 
kulturalni profesorowie, za-
wieszali poprzeczkę bardzo 
wysoko, uczyli studentów 
przede wszystkim stosunku 
do sztuki i pokazywali jej 
wartość. Wywoływali nad-
zwyczajne stany, poszanowa-
nie oraz miłość do malarstwa.
„Profesorowie potrafili 

znaleźć się w każdej sytuacji, 
a w dodatku często wycią-
gali nas z różnych kłopotów. 
Chociażby wtedy gdy chłopcy 
zaczęli bardzo fachowo ma-
lować wysokie nominały pie-
niężne, więc można sobie wy-
obrazić, jaka z tego powodu 
wybuchła awantura. Innym 
razem profesor Wnuk, ów-
czesny rektor, biegał niosąc 
na rękach naszą koleżankę, 
która zemdlała po egzaminie 
i tłumaczył, że nic się nie sta-
ło, bo przecież egzamin zdała.

W Sopoc ie  wesz l i śmy 
w świat sztuki oszołomieni 
tym wszystkim. Trzeba bo-
wiem pamiętać, że byliśmy 
dziećmi wojny i okupacji, a tu 
raptem znaleźliśmy się wśród 
takich artystów. Wspomnienia 
wojennej Łodzi pozostawiło 
jakiś ślad, ale tak naprawdę 
to jako dzieci nie wiedzie-
liśmy, co działo się w get-
cie. Przejeżdżałam tamtędy 

codziennie tramwajem i nie 
miałam zielonego pojęcia, co 
się dzieje. Dorośli nam nic 
nie mówili. Byliśmy tacy mło-
dzi i tak bardzo brakowało 
nam wyobraźni.”

Na pierwszym roku zajęcia 

z malarstwa prowadził pro-
fesor Jan Wodyński. Później 
przyszedł czas fascynacji so-
czystym malarstwem Jacka 
Żuławskiego i olśniewającą 
fantazją i lekkim pięknym ry-
sunkiem Juliusza Studnickie-
go. To była wspaniała droga, 
przechodziła nią, wypraco-
wując sobie własne odniesie-
nia. Rozpoczynały się czasy 
stalinowskie. …”Trwała 
walka o „stołki” - wspomi-
nała pani Ewa - wiedzieliśmy, 
co się dzieje; profesorowie 
zaczęli znikać, nie mieliśmy 
żadnych zajęć, potem zjawił 
się profesor Stanisław Micha-
łowski, który przychodził na 
zastępstwa i prowadził ćwi-
czenia. Nadszedł czas wiel-
kiego niepokoju i właściwie 
zajęcia były tak rozproszone, 
że nie wiadomo było, czego 
się trzymać. Stawiali nam 
żołnierza i kazali go malować. 
Najważniejsze były „bliki” na 
orzełku, chodziło o to, żeby 
realistycznie go przedstawić, 
w aureoli.

Musieliśmy robić kom-
pozycje ze Stalinem w roli 
głównej. Kolega, pamiętam, 
namalował plac Czerwony 
i tam gdzieś umieścił takiego 
malutkiego Stalina. Ja na-
malowałam ucztę na Krem-
lu, a w drzwiach stał Stalin 
i tylko patrzył na to wszystko. 

Czuliśmy dużą presję, ale na 
szczęście niedługo to wszyst-
ko upadło.

Bogusia Bramińska, moja 
koleżanka, była rok wyżej 
i oni mieli trochę lżej, nato-
miast my wpadliśmy idealnie 
w sam środek stalinizmu. Ży-
liśmy skromnie, ale tak na-
prawdę to nic nas nie obcho-
dziło. Niektórzy byli dobrze 
sytuowani, więc im żyło się 
lepiej. Mieszkałam w domu 
akademickim „Mewa” na 
Pułaskiego, nie było jeszcze 
światła i ogrzewania. W So-
pocie było kilka akademików, 
w alei Niepodległości miesz-
kałam z Helenką Machajską, 
która przyjechała z Kazach-
stanu, później w innym akade-
miku na Kościuszki, w końcu 
wylądowałam w willi Kla-
ra…”

Było biednie, wszyscy 
utrzymywali się dzięki pacz-
kom przesyłanym z domu 
rodzinnego. Żeby się utrzy-
mać malowali laurki i kartki 
okolicznościowe, a także 
szyldy, wypalali węgiel do 
rysowania, przydawały się do 
tego łuski po pociskach. Nikt 
nie narzekał, wszystko się 
układało, jakoś wiązali ko-
niec z końcem. Na pierwszy 
plener pojechali do Owidza 
koło Starogardu Gdańskiego. 
Mieszkali w szkole rolniczej, 
gdzie wreszcie mogli odży-
wiać się dobrze i regular-
nie. Pomimo tej biedy duch 
w nich był wielki, czuli że 
mogą przenosić góry i wdra-
pywać się na chmury.
”Później dostałam stypen-

dium artystyczne i już było 
lżej. Mimo że profesorowie 
dawali nam dużo swobody, to 
ja szukałam światła i koloru; 
tak jak oni poszłam drogą 
koloryzmu. Natomiast Bo-
gusia, moja koleżanka, po-
szła w abstrakcję, ale na jej 
malarstwo duży wpływ miał 
inny nasz profesor – Staszek 
Wójcik.

Po studiach zaczęłam malo-
wać dopiero, kiedy dostałam 
pracę na Politechnice Gdań-
skiej; miałam wreszcie trochę 
pieniędzy i mogłam kupić 
farby. Tam była katedra ry-
sunku, malarstwa i rzeźby. 
Malarstwo prowadził świet-
ny malarz lwowski, profesor 
Władysław Lam i profesor 
Adam Gerżabek. Na początku 
asystentami profesora Lama 
byli Kazimierz Śramkiewicz 
i Stanisław Borysowski. Po 
nich to stanowisko ja objęłam 

i Bogusia Bramińska.
Zawdzięczam to profesoro-

wi Studnickiemu, który dał mi 
wspaniałe rekomendacje pi-
sząc, że jestem inteligentnym 
malarzem.

Uczestniczyłam jeszcze 
wtedy, jako młoda osoba, 
w rozmowach o malarstwie. 
Bardzo ceniłam malarstwo 
mojego szefa, ale Cybis też 
ogromnie mi się podobał. 
Wiem, że to różne parafie, 
ale uważam, że potrzebna 
była większa tolerancja. Ma-
larstwo to malarstwo tylko 
w inny sposób wyrażone. Do-
bre zawsze się obroni, jeżeli 
wyraża prawdę, to obojętna 
jest maniera. Nie miałam 
szczęścia do jakiejś wielkiej 
drogi artystycznej; zorgani-
zowałam może dwie swoje 
wystawy na Politechnice 
Gdańskiej oraz malowałam 
z koleżanką w odbudowywa-
nym kościele w Ujściu dwie 
duże kompozycje, do których 
mam krytyczny stosunek. Po-
tem miałam duże problemy ze 
wzrokiem i musiałam zasto-
pować. Najpierw rozpoczę-
łam pracę z dziećmi, a potem 
dawałam lekcje rysunku.

Mnie się wydaje, że mimo 
wszystko nad morzem malo-
waliśmy nieco inaczej. Pa-
miętam wystawę w Poznaniu, 
nie pamiętam roku, ale na 
pewno był to czas socreali-
zmu. Wyraźnie sobie przy-
pominam – w odróżnieniu 
od socrealistycznej w duchu 
przemowy Sokorskiego - 
świetne wystąpienie „Kisie-
la”, błyskotliwe, wspaniałe; 
wpadliśmy wszyscy w eufo-
rię. Tam na wystawie poka-
zano świetne sopockie prace 

- obrazy naszych kolegów ze 
starszych roczników. To była 
dobra „szkoła sopocka”.”

Pani Ewa była również kon-
tynuatorka tamtych klimatów. 
Widziałem na żywo tylko jed-
ną jej prace, pejzaż w ziele-
niach. Typowa kolorystyczna 
praca z wyraźną estetyka ob-
razów końca lat 50 XX wie-
ku, utrzymaną w duchu prac 
jej idola Jana Cybisa. Obraz 
wisiał w domu pani Bogusi 
Bramińskiej i był charaktery-
styczny dla jej artystycznego 
postrzegania świata.

Pani Ewa zmarła 2 listopa-
da 2019 roku w wieku 95 lat 
w Sopocie i jest też tam po-
chowana .

Stanisław Seyfried

Wchodziło się po starych drewnianych 
schodach. Na pierwszym piętrze 
sopockiej willi Klara wybudowanej pod 
koniec XIX wieku przy ulicy Haffnera 
20 na rogu z ulicą Majkowskiego, po 
wojnie znanej jako akademik asystencki, 
mieszkała Pani Ewa Hoffman-Rosińska. 
Sopocka malarka, kolorystka przez 
wiele lat pracująca na Wydziale 
Architektury, Malarstwa i Rzeźby 
Politechniki Gdańskiej jako asystentka 
dwóch profesorów: Adama Gerżabka 
i Władysława Lama.

Ewa Hoffman-Rosińska podczas wystawy Juliusza 
Studnickiego w Sopocie (2010)
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Pogoń ukarała nieskuteczną Lechię

Nowi zawodnicy w Zdunek Wybrzeże

Obie drużyny przystąpiły 
do meczu mając za sobą okres 
nieco słabszej gry. Pogoń nie 
wygrała trzech ostatnich spo-
tkań, w tym meczu Pucharu 
Polski. Lechia w lidze w czte-
rech ostatnich meczach zdoby-
ła tylko dwa punkty. Obie dru-

żyny chciały zdobyć komplet 
punktów, aby utrzymać się 
w czołówce tabeli.

Gdańszczanie zaczęli mecz 
tak jak przyzwyczaili swo-
ich kibiców czyli od ataków. 
W 7 minucie powinno być 
1:0. Piłkę od Artura Sobie-

cha z własnej połowy dostał 
Lukas Haraslin, który ruszył 
na szczecińską bramkę. Dwaj 
obrońcy gości zdążyli wrócić, 
ale Słowak ograł ich i położył 
bramkarza Pogoni i... strzelił 
nad bramką. Jak nie trafił do 
siatki - nad tym z pewnością 
zawodnik i kibice jeszcze 
długo będą się zastanawiali.

Niewykorzystane sytuacje 
się mszczą, o prawdziwości 
tego przysłowia gdańszcza-
nie przekonali się bardzo 
boleśnie kilkadziesiąt sekund 
później. Szczecinianie atako-
wali lewą stroną, piłkę przy 
lewym narożniku dostał Zvo-
nimir Kozulj, który minimal-

nie ją sobie poprawił i uderzył 
na gdańską bramkę. Futbo-
lówka wpadła przy słupku do 
gdańskiej siatki mimo próby 
interwencji Kuciaka.

Po objęciu prowadzenia 
szczecinianie przejęli ini-
cjatywę na boisku. Goście 
kontrolowali wydarzenia na 
boisku nie pozwalając Lechii 
na stworzenie zagrożenia pod 
swoją bramką. Biało-zieloni 
lepiej zagrali w końcówce 
pierwszej połowy. Po ude-
rzeniu główką Malocy piłka 
trafiła w słupek.

W drugiej połowie Pogoń 
postawiła na obronę wyni-
ku. Gdańszczanie niby prze-

ważali, ale mieli problem 
z podejściem pod szczecińską 
bramkę i stworzeniem sobie 
sytuacji. W końcówce po jed-
nej z akcji Sobiech przestrze-
lił stojąc tuż przed bramką. 
Sędzia odgwizdał spalonego, 
ale powtórki pokazały, że 
była to błędna decyzja. Przy-
jezdni umiejętnie bronili się 
do końcowego gwizdka.

N a  p ó ł m e t k u  s e z o n u 
2019/2020 Lechia zajmuje 
8 miejsce. Gdańszczanie po 
wygranej w Warszawie w ko-
lejnych trzech meczach zdo-
byli tylko 2 punkty. W porów-
naniu do ubiegłego sezonu 
dorobek biało-zielonych jest 
o 10 punktów gorszy.

Tomasz Łunkiewicz

W piątym spotkaniu z rzędu Lechia 
nie odniosła zwycięstwa. Biało-zieloni 
na Stadionie Energa przegrali 0:1 
(0:1) z Pogonią Szczecin, a porażkę 
zawdzięczają swojej nieskuteczności. 
Pierwszą rundę sezonu 2019/2020 
podopieczni Piotra Stokowca zakończyli 
na 8 pozycji.

Lechia Gdańsk - Pogoń Szczecin 0:1 (0:1)
Bramki: 0:1 Kozulj (9)
Lechia Gdańsk: Dusan Kuciak - Tomasz Makowski, 
Michał Nalepa, Mario Maloca, Filip Mladenović - Lukas 
Haraslin (81 Jakub Arak), Daniel Łukasik, Jarosław 
Kubicki, Maciej Gajos (63 Flavio Paixao), Rafał Wolski 
(62 Sławomir Peszko) - Artur Sobiech.

Pogoń Szczecin: Dante Stipica - David Stec (86 Adam 
Frączczak), Konstantinos Triantafyllopoulos, Benedikt 
Zech, Hubert Matynia - Sebastian Kowalczyk, Tomas 
Podstawski, Zvonimir Kozulj, Marcin Listkowski (66 
Jakub Bartkowski), Srdjan Spiridonović (62 Santeri 
Hostikka) - Adam Buksa.

1. Legia Warszawa 15 
29 28:14

2. Piast Gliwice 15 28 
19:11

3. Pogoń Szczecin 15 
26 17:12

4. Cracovia 15 27 22:14
5. Śląsk Wrocław 15 27 

21:14
6. Wisła Płock 15 26 

20:22
7. Jagiellonia Białystok 

15 23 25:20
8. Lechia Gdańsk 15 

21 17:15

9. Lech Poznań 15 20 
24:18

10. KGHM Zagłębie 
Lubin 15 19 25:23

11. Raków Częstocho-
wa 15 19 17:21

12. Górnik Zabrze 15 
16 14:19

13. Arka Gdynia 15 13 
12:23

14. Korona Kielce 15 
12 7:19

15. ŁKS Łódź 15 11 
15:26

16. Wisła Kraków 15 11 
14:26

Na spotkaniu ze sponsora-
mi Zdunek Wybrzeże ogło-
siło nowych zawodników. 
Do Mikkela Becha, Kacpra 
Gomólskiego i Krystiana 
Pieszczka dołączyli Peter 
Kildemand, Rasmus Jensen, 
Robert Chmiel, Aleksandr 

Kajbuszew i Piotr Gryszpiń-
ski, a umowę przedłużył Ja-
cob Thorssell.

Z gdańskiego klubu ode-
szli Joel Kling, Kim Nilsson, 
Jonas Seifert-Salk i Adrian 
Cyfer. Wolną rękę w po-
szukiwaniu klubu otrzymał 

Bradley Wilson-Dean. Nie 
zdecydowano się na konty-
nuowanie współpracy z trze-
ma młodzieżowcami, którzy 
do gdańskiej drużyny byli 
wypożyczeni.

Drugi sezon w Gdańsku 
spędzi Jacob Thorssell.

Z nowych nabytków naj-
większe nazwisko to Peter 
Kildemand. Duńczyk kilka 
sezonów temu był objawie-
niem światowych torów. 
Ostatnie lata to jednak słab-
sze występy.

Rasmus Jensen dobrze wy-
padł w Memoriale Henryka 
Żyto co zaowocowało kon-
trakt w gdańskim klubie.

Gdańszczanie zakontrak-

towali dwóch zawodników, 
którzy mogą w meczu być 
wystawiani pod numerem 8 
i 16 - Roberta Chmiela, naj-
lepszego juniora Nice 1.LŻ 
z sezonu 2019, dla którego 
będzie to pierwszy sezon 
w gronie seniorów oraz 
Aleksandra Kajbuszewa, uta-
lentowanego Rosjanina.

Nowym juniorem gdań-
skiej drużyny został Piotr 
Gryszpiński, wychowanek 
Polonii Piła, który podpisał 
dwuletni kontrakt.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Arkadiusz 

Buczyński 
wybrzezegdansk.pl

W czwartek 7 listopada Zdunek Wybrzeże 
ogłosiło skład drużyny na 2020 rok. Peter 
Kildemand, Rasmus Jensen, Robert 
Chmiel, Aleksandr Kajbuszew i Piotr 
Gryszpiński to nowi zawodnicy w zepole 
Mirosława Berlińskiego. Kontrakt 
z gdańskim klubem przedłużył Jacob 
Thorssell.

Pierwsza tercja nie na-
leżała do zbyt ciekawych. 
W grze obu ekip było sporo 
niedokładności. Niewiele 
było  s t rza łów na  bram -
ki. Najlepsze okazje mieli 
gdańszczanie. Pierwszą gdy 
nieco zasłonięty bramkarz 
Cracovii dość przypadkowo 
dostał krążkiem w klatkę 
piersiową, a drugi raz gdy 
w okresie gry w osłabieniu 
z kontrą wyszedł Szymon 
Marzec.

Ciekawiej było w drugiej 
tercji. Najpierw w 24 minu-
cie biało-niebiescy wykorzy-
stali okres gry w przewadze, 
a krakowskiego bramkarza 
pokonał Petr Polodna. Utra-
ta bramki pobudziła przy-
jezdnych, którzy z upływem 
czasu zyskiwali przewagę. 
Efektem było wyrównanie. 
W 34 minucie Jiří Gula nie 
dał szans Tomasowi Fucikowi 
strzałem z dystansu umiesz-

czając krążek pod poprzeczką. 
Goście nadal atakowali i mo-
gli wyjść na prowadzenie, ale 
dobrze spisywał się gdański 
bramkarz.

W trzeciej tercji obie dru-
żyny starały się rozstrzygnąć 
losy meczu na swoją korzyść, 
ale brakowało im precyzji. 
W końcówce meczu bliscy 

szczęścia byli przyjezdni. Po 
jednym ze strzałów rozległ 
się dźwięk oznaczający, że 
krążek trafił w słupek. W re-
gulaminowym czasie gry wy-

nik nie uległ zmianie.
Rozstrzygnięcia nie przy-

niosła również dogrywka. 
W serii rzutów karnych dwa 
razy na prowadzenie wycho-

dzili goście. W pierwszej serii 
wyrównał Polodna, a w piątej 
rywalizację przedłużył To-
masz Pastryk. W szóstej serii 
najpierw po raz drugi karne-
go wykorzystał Polodna, a po 
chwili Fucik obornił karnego 
zawodnika Cracovii.
- Po grze zawodników było 

widać, że mecz jest po kil-
ku dniach przerwy. Nie było 
rytmu grania. Cieszy zwy-
cięstwo i zdobycie dwóch 
punktów. Takie wygrane po 
przerwie są cenne - powie-
dział Marek Ziętara, trener 
Lotos PKH. 

W piątek gdańszczan czeka 
wyjazdowy mecz z GKS Ka-
towice, a niedzielę w hali Oli-
via podejmą Podhale Nowy 
Targ.

Tomasz Łunkiewicz

Dopiero rzuty karne wyłoniły zwycięzcę meczu Lotos PKH - Comarch Cracovia. 
W hali Olivia gdańszczanie dzięki trafieniu Petra Polodny i obronie Tomasa Fucika 
w szóstej serii wygrali z "Pasami" 2:1 (0:0, 1:1, 0:0, 0:0, k. 3:2). W piątek biało-
niebiescy zagrają na wyjeździe z GKS Katowice, a w niedzielę w hali Olivia zmierzą 
się z Podhalem Nowy Targ (godz. 17.00).

Lotos PKH Gdańsk - Comarch Cracovia 2:1 (0:0, 1:1, 0:0, 0:0, k. 3:2)
Bramki: 1:0 Petr Polodna (24, 5 na 4), 1:1 Jiří Gula (34)
Lotos: Fučík - Bilčík, Havlík, Steber, Polodna, Vitek - Tieslukiewicz, Krasowskij, Jełakow, Rożkow, Gołowin 
- Pastryk, Lehmann, Danielyk, Pesta, Marzec - Naróg, Szurowski, Stasiewicz, Mocarski, Smal.
Cracovia: Kowalówka - Jáchym, Musioł, Mikula, Ježek, Drzewiecki - Kruczek, Bychawski, Bepierszcz, Va-
chovec, Kapica - Rompkowski, Gula, Tvrdoň, Domogała, Brynkus - Dąbkowski, Gajor, Kamiński, Brynicz-
ka, Bezwiński.

Lotos PKH pokonał Cracovię po karnych
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O prymat w drużynowym tenisie stołowym

Złote medale unihokeistów SP 35

Ostatnie rozstrzygnięcia w unihokeju

Zawody, które odbędą się 
w Centrum Szkolenia Pol-
skiego Związku Tenisa Sto-
łowego im. Andrzeja Grubby 

wchodzą w skład Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży, czyli 
całorocznej sportowej ry-
walizacji szkół. Dziewczęta 

i chłopcy będą rywalizowali 
w trzech kategoriach wie-
kowych: Igrzyska Dzieci, 
Igrzyska Młodzieży Szkolnej, 
Licealiada. 

Turnieje zostaną rozegra-
ne w dwóch terminach: 15 
listopada dla szkół średnich 
i 22 listopada dla młodszych 
i starszych klas szkół podsta-
wowych. Cztery czołowe dru-
żyny każdej kategorii zostaną 
nagrodzone pucharami i me-

dalami, a czołowe „szóstki” 
każdej kategorii, pamiątko-
wymi dyplomami. 

Program zawodów:
Licealiada
TERMIN TURNIEJU: 15 

LISTOPAD 2019 r.
weryfikacja zespołów: godz. 

9:30 - 10:00
rozpoczęcie turnieju: godz. 

10:00
MIEJSCE: CENTRUM 

SZKOLENIA PZTS IM. AN-
DRZEJA GRUBBY - Gd-Za-
spa ul. Meissnera 1

Wejście na halę gier obo-
wiązkowo w obuwiu sporto-
wym

Igrzyska Dzieci i Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej

TERMIN TURNIEJU: 22 
LISTOPAD 2019 r. 

weryfikacja zespołów: godz. 
9:30 - 10:00

rozpoczęcie turnieju: godz. 
10:00

MIEJSCE: CENTRUM 
SZKOLENIA PZTS IM. AN-
DRZEJA GRUBBY - Gd-Za-
spa ul. Meissnera 1

 Wejście na halę gier obo-
wiązkowo w obuwiu sporto-
wym

Tomasz Łunkiewicz

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego i Polski Związek Tenisa 
Stołowego zapraszają reprezentacje 
szkół podstawowych i średnich na 
Mistrzostwa Gdańska w Drużynowym 
Tenisie Stołowym.

Osiem drużyn uczestniczą-
cych w turnieju finałowym 
podzielono na dwie grupy, 
z których awans do półfina-
łów uzyskać miały tylko po 
dwa najlepsze zespoły. Po 
grupowej rywalizacji na pal-
cu boju pozostały: Szkoła 
Podstawowa nr 81, Szkoła 
Podstawowa nr 18, Szkoła 
Podstawowa nr 35, Społecz-
na Szkoła Podstawowa III 

STO. Cztery półfinałowe re-
prezentacje  utworzyły dwie 
pary, które miały wyłonić 
ścisłych finalistów. W pierw-
szej parze Szkoła Podstawo-
wa nr 35 gładko rozprawiła 
się z SP III STO wygrywa-
jąc 7:0, a w drugiej, Szkoła 
Podstawowa nr 18 dopiero 
po rzutach karnych wygrała 
ze Szkołą Podstawową nr 81 
(2:2) k. (3:2).

Tak więc, do walki o zło-
te medale w Mistrzostwach 
Gdańska w kategorii chłop-
ców stanęły naprzeciwko 
siebie drużyny Szkoła Pod-

stawowa nr 18 i Szkoła Pod-
stawowa nr 35. Tutaj nie było 
już niespodzianek i fawory-
zowana drużyna Szkoła Pod-
stawowa nr 35, mimo atutu 

gospodarzy w postaci wła-
snej publiczności, sięgnęła po 
upragnione złoto wygrywając 
w stosunku 3:1. W finale po-
cieszenia reprezentanci Szko-

ły Podstawowej nr 81, po 
rzutach karnych, pokonali ko-
legów z III Społecznej Szkoły 
Podstawowej STO, wygrywa-
jąc w stosunki 3:2.

Wszystkie zespoły wyróż-
niono pamiątkowymi dyplo-
mami, natomiast cztery naj-
lepsze drużyny uhonorowano 
medalami i pucharami.
Klasyfikacja końcowa

1. SP 35
2. SP 18
3. SP 81
4. SP III STO
5-6. SP 48, SP 12
7-8. SP 2, SP 16

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech 

Czubaszek

Drużyny występujące w tur-
nieju utworzyły pary półfina-
łowe, z których zwycięzcy 
mieli walczyć o złote medale, 
a pokonani, o brązowe.

W dziewczęcej odmianie do 
ścisłego finału awansowała 
SP 81, która pokonała II STO 
15:1, oraz SP 27, która wygra-
ła z GASP w stosunku 4:2.

Z kolei u chłopców lepszy-
mi drużynami okazały się SP 
35, która pokonała II STO 8:0, 
i SP 27, która rozstrzygnęła 
swój pojedynek na swoja ko-

rzyść wygrywając w stosunku 
5:0.

W f inałowej  potyczce 
dziewczęta z SP 81 nie dały 
szans  swoim rywalkom 
i pewnie wygrały w stosunku 
3:0, zdobywając tym samym 
złote medale Mistrzostw. Brą-
zowe medale zawisły na pier-
siach reprezentantek Gdań-
skiej Autonomicznej Szkoły 
Podstawowej, która pokonała 
dziewczęta z II Społecznej 
Szkoły Podstawowej 2:0.

W finale chłopców gospo-

darze musieli uznać wyższość 
utytułowanych kolegów z SP 
35, przegrywając z nimi 0:8. 
W meczu o brąz lepsi okazali 
się uczniowie Szkoły Pod-

stawowej nr 81, którzy swo-
ich rywalom z II Społecznej 
Szkoły Podstawowej również 
wbili 8 bramek, nie tracą ani 
jednej.

Po wyczerpującej rywaliza-
cji przyszedł czas na milszą 
część zawodów. W dekoracji, 
której dokonał dyrektor Szko-
ły Podstawowej nr 27 asysto-

wał przedstawiciel Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego – organi-
zatora rozgrywek. Turniejowe 
zespoły zostały uhonorowane 
pucharami, medalami i pa-
miątkowymi dyplomami. 

Klasyfikacja dziewcząt:
1. Szkoła Podstawowa 81
2. Szkoła Podstawowa 27
3. Gdańska Autonomiczna 
Szkoła Podstawowa
4. II Społecznej Szkoły Pod-
stawowej

Klasyfikacja chłopców:
1. Szkoła Podstawowa 35
2. Szkoła Podstawowa 27
3. Szkoła Podstawowa 81
4. Społecznej Szkoły Podsta-
wowej

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech 

Czubaszek

Ostatnim akcentem rywalizacji 
unihokeja podczas gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży, były zmagania najmłodszych 
uczestników. Zarówno dziewczęta, jak 
i chłopcy, na tę finałową batalię zostali 
zaproszeni do Szkoły Podstawowej nr 27. 
Mistrzami Gdańska zostały dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej nr 81 i chłopcy ze 
Szkoły Podstawowej nr 35.

Finałowy turniej unihokeja chłopców 
o Mistrzostwo Gdańska w ramach 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej rozegrano 
w Szkole Podstawowej nr 18 w Brzeźnie. 
Tytuł najlepszej drużyny w tej kategorii 
wiekowej zdobyli uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 35.  


